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jednakże ani Frank, ani don Lopez nie wie­
rzyli, aby fen pozorny spokój był prawdziwym, 
wiedząc co o fem myśleć mają i jedynie pan 
de Compans był w fym wypadku ślepym i nie 
domyślał si? wcale lego, co si? działo.

W ten sposób upłynęło dwa tygodnie.
Don Lopez i Okfawiusz, każdy ze swojej 

strony, użyli tego czasu w sposób dla siebie 
stosowny i prak»yczny.

Don Lopez. idąc za swoją myślą, kióra po­
ważnie zagłęoiła s.ę w jego umyśle, szedł zde­
cydowany i śmiały do uplar.owaneao celu. Szcze­
gólną bacznością i uwagą otoczył pana de Com­
pans, nie tracąc ani jednego jego słowa lub 
gestu. Obserwował również uważnie Paskala, 
śledząc jego kroki i przeszłość łych ludzi sta­
wała się ( \z niego coraz jaśniejsza i zrozu- 
mialsza. Bystry wzrok jego nareszcie zdołał 
przebić głębokie ciemności, otaczające krwawy 
dramat willi Bierres.

Okfawiusz zaś oddawał sie innym zatrudnie­
niom i troskom niemniej ważnym.

Postanowienie nag»e, powzięte przez ojca 
Sylwii, wydało mu sie fzk nieprawdopodobnem, 
że postanowił wybadać dokładnie okoliczności, 
kfóre zmusiły pana de Compans do tego kroku.

Czynił to z taktem człowieka obeznanego 
dokładnie z wszelakimi interesami, nie popeł­
niając najmniejszej niedysk^ecyi i nie obudzając 
żadnych podejrzeń.

Teraz wiedział już wszystko, czego lak go­
rąco dowiedzieć sie pragnął.

Przypuszczał w pierwszej chwili, że gra fu 
ważną role chwilowe niepowodzenie finansowe 
bankiera.

Wypytywał sie wt?c ostrożnie, badał jego 
przyjaciół i ludzi związanych interesami z ban­
kiem pana de Compans i był zmuszony uznać 
wkrótce, że bankier niegdy jeszcze nie znajdo­
wał sie w tak świetnej i błyszczącej fazie inte­
resów i że na giełdzie imie jego było wyma­
wiane z szacunkiem i zazdrością.

Ten dowód zadowolnił Oktawiusza.
Pewr.y wiec siebie, przy współudziale Sylwii, 

okazującej mu miłość bezgraniczną, wiedział, 
że wcześniej czy później los odwrócić sie musi 
do niego w łaskawy sposób.

W ostateczności gotów był pojedynkować 
sie ze swoim rywalem, ale fylko w fakim wy­
padku, gdyby pan de Compans frwal dalej 
w symirn zamiarze połączenia córki z doktorem 
Frankiem.

Taka wiec była sytuacya obecna.
Ostatni akf dramatu miał sie wkrótce roze­

grać katastrofą dla niektórych osobistości, od­
grywających w nim niejasne napozór role i zda­
wało sie, że każdy z aktorów bezwiednie przy­
spieszał jej zakończenie.

Była jeszcze jedna osoba, której w udziale 
przypadła rola najgłówniejsza.

Tą osobą była Fernanda, córka oj .a Andrzeja, 
zamordowanego w Złotej Dzielnicy.

Fernanda, jak wiadomo, była obecną przy 
ostatnich chwilach umierającego ojca Umarł 
on na jej rekach i to okropne wrażenie miało 
na zawsze pozostawić ślady w jej duszy.

Ale do tej boleści dołączyło sie jeszcze inne 
bolesne uczucie. Fermnda wiedziaia, że pan de 
Compans zdołał obudzić w umyśle doktora 
Franka okropne podejrzenie i że to podejrzenie 
rozwinęło sie w nim. Przeświadczenie to było 
dla Fen andy bardzo ciężkim ciosem.

W tym czasie młoda dziewczyna widywała 
sie dosyć często z Don Lopezem i spędzała 
2 nim długie godziny na poufnej rozmowie. 
Rozmowy te wpłynęły usnokajająco na jej wzbu­
rzony umysł i wywołały wyraz pogody w za­
smuconych jej oczach.

Dnia Lgo w willi Bierres odbywała sie huczna 
zabawa.

Od dziesięciu dni robotnicy, przysłani przez 
pana de Compans, restaurowali pospiesznie stary 
dom od strychu do pokoi parterowych, ogród 
został gruntownie oczyszczony i przyprowadzony 
do porządku, aleje wysypane piaskiem.

Dzień i noc odbywała sie gorączkowa praca 
pod okiem Paskala, tak że stary i ponury dom,
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wiejący chłodem i opuszczeniem, przemienił sie 
w wytworny, wesoły pałacyk, jaśniejący zbyt­
kiem i wesołością.

Don Lopez kilkakrotnie zwiedzał willę w Bier­
res, śledząc z zainteresowaniem poslepy robót, 
rozmawiał poufale z Paskalem i powracał do 
Paryża bardzo zadowolony z lego, co widział 
i słyszał.

Raz po dłuższej, niż zazwyczaj, rozmowie 
z Fernandą, postanowił nawet noc przepędzić 
w pałacyku.

Co fam robił i w jakim celu spędził fam noc 
całą, pozostało tajemnicą. Ale nazajutrz, kiedy 
opuszczał wille wczesnym rankiem, wydawał 
sie zmęczonym, chociaż b.ysK żywego zadowo­
lenia widniał w jego oczach. Don Lopez nie 
stracił nocy napróżnol

W willi Bierres odbywała sie huczna za­
bawa.

Zabawa wspaniała, olśniewająca, jedna z ta­
kich, którą wydać tylko mogą ksiażefa auten­
tyczni lub książęta świata finansowego.

Kiedy fylko pierwsze zmierzchy wieczorne 
wypełzły z gęstwin i zakątków, park cały za­
jaśniał nagle oślepiającym blaskiem różnokolo­
rowych świateł i liczna służba w eleganckiej 
liberyi krążyć zacze’a po alejach i ścieżkach, 
w oczekiwaniu zaproszonych gości.

Frank i don Lopez należeli oczvwiście do 
ich liczby i właśnie młody doktor kończył sie 
ubierać w s*»-ojem mieszkaniu, kiedy oznajmiono 
prz\bycie don Lopeza.

-  Czy jesteś gotów już, kochany dokto­
rze? -  zapytał, wchodząc do pokoju.

-  Jestem gotów, możemy jechać 1 -  odparł 
Frank, witając sie z nim serdecznie.

Lopez powstrzymał go ruchem reki.
-  Nie pojedziemy jeszcze -  rzekł żywo, 

zniżając głos.
-  Dlaczego?
-  Jest fu ktoś, który pragnie pomówić przed­

tem z panem.
-  Ze mną?
-  Tak jest.
-  K'óż faki?
-  Okfawiusz Gaudin.
-  Okfawiusz Gaudin 1 -  zawołał Frank ze 

zdziwieniem. -  A cóż on może chcieć ode- 
mnie?

-  Nie wiem.
-  Może chce mnie wyzwać na pojedynek?
-  Być może.
-  A wiec niech wejdzie. Gościa przycho- 

azącego w takich zamiarach powinienem jak 
najspieszniej powitać 1 -  zawołał doktor Frank.

Ale L^pez przecząco poruszył głową.
-  Chwilkę jeszcze, mój przyjacielu -  wy­

rzekł poważnie. -  Człowiek faki, jak pan, nie 
bije sie z człowiekiem fakim, jakim on jest.

-  Cóż pan zamierza uczynić? -  zapytał 
Frank, nie rozumiejąc tych słów.

-  Chce przedtem sam z nim na seryo po­
mówić.

-  W jakim celu?
-  Franku -  szepnął Lopez, podchodząc bli­

żej jeszcze do młodego człowieka -  wkrótce 
nastąpi rozwiązanie całej naszej sprawy, tak, 
jak ci to mówiłem, jesteśmy w przededniu zde­
maskowania winnych i ty nie masz przwa na­
rażać swojego życia w tak ważnej chwili dla 
kaprysu obojętnego człowieka. Czy rozumiesz 
mnie teraz?

-  Nie mogę jednak pozwolić, aby mnie 
Okławiusz Gaudin nazwał tchórzem -  oburzył 
sie Frank, patrząc z lekką niechęcią na towa­
rzysza.

-  Nad tem właśnie zastanawiam sie obecnie. 
Ale pozwól mi, kochany dokiorze, działać we­
dług won. ja sam przyjmę pana Oktawiusza 
Geudin. Pomówię z nim i zaręczam, że on do­
browolnie odstąpi od swojego zamiaru, o ile 
zresztą przyszedł tu z myślą wyzwania cię.

Frank uścisnął rękę Lopeza.
-  Rób pan, co uważasz za stosowne -  od­

powiedział. -  Spuszczani się zupełnie na pana. 
Nie wiem dlaczego, ale od pierwszych chwil 
naszego poznania obudził pan we mnie zaufa­
nie i znajduje się zupełnie pod twoim wpływem. 
Wierzę, że jesfes moim przyjacielem, pomimo 
tajemnicy, jaką się pan otacza i dziwnegc za­
interesowania się, jakie mi okazujesz, a którego 
pobudek nie znam jeszcze. Przyjmij więc pan 
Oktawiusza Gaudin, ale pamiętaj, że chodzi fu 
o mój honor.

-  Bądź spokojny, Franku — odparł Lopez 
dziwnyrr głosem. -  Czy będziesz zadowolony,
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kiedy ci powiem, że nie czynię żadnej różnicy 
pomiędzy moim, a twoim honorem? Możesz 
odejść teraz, uwiadomię cię o rezultacie naszej 
rozmowy.

Frank wyszedł, a Lopez kazał natychmiast 
służącemu wprowadzić oczekującego gości;:

Oktawiusz wszedł, sk'onił się zimno i pyta- 
jącem spojrzeniem powiódł dookoła, jakgdyby 
szukając kogoś.

-  Pan doktor Frank? -  zapytał, spostrzegł­
szy, że się znajduje fylko sam na sam z Lo­
pezem.

-  Pan Fiank jest nieobecnym -  brzmiała 
odpowiedź -  ale jestem jego przyjacielem, więc 
go zas/ąpić mogę.

-  Aie może pan Frank nadejdzie wkrótce, 
więc zaczekam -  odparł Gaudin.

Lopez przysunął krzesło i Doczęstował cy­
garem.

-  Dziękuję panu -  rzekł Okfawiusz, sia­
dając -  mam bardzo niewiele czasu i gayby 
doktor Frank się opóźniał, będę zmuszony po­
zostawić mu mój bilef wizytowy.

Lopez przyglądał mu się przez chwile uwa- 
żnie.

-  Wie pan col -  odezwał się w końcu - 
przeczuwam, że przyszedł fu pan nie w bardzo 
pokojowych zamiarach, nieprawdaż?

Być może.
-  Chce pan Franka wyzwać na pojedynek -  

zaśnuał się swobodnie Lopez.
-  A gdyby tak było? -  odparł Okfawiusz, 

mierząc Lopeza wyzywającem spojrzeniem.
-  Gdyby tak było, to pozwól pan sobie po­

wiedzieć, że jzsfeś szaleńcem 1
-  Panie Lopez 1
-  Tak, tak -  twierdził Lopez przekonywu­

jąco -  inaczej tego nazwać nie można
Okfawiusz poruszył się niecierpliwie.
-  W każdym razie -  wyrzekł urażony 

nie przyszedłem fufaj w interesie do pana i nie 
potrzebuje panu zdawać sprawy z moich czynów.

-  Ależ oczywiście, kochany panie -  odpo­
wiedział Lopez. -  Nie śmiem twierdzić inaczej. 
Tylko, o ile mi się zdaje, znam pana dostatecznie, 
aby się właśnie interesować tem, co pana do­
tyczy i miałem sposobność przekonania się, że 
pan dotąii wcale dotrze prowadził swoje sprawy 
Miałem więc teraz nadzieję, że będzie pan chciał 
za wszelką cenę uniknąć niepotrzebnego skan­
dalu, bo według mojego zdania, pan więcej nii 
ktokolwiek powinien do czasu ukrywać swoje 
zamiary na przyszłość

Okfawiusz poruszył się gwałtownie i nie- 
spokojnem spojrzeniem objął mówiącego.

-  Nie rozumiem pana -  szepnął z widocz- 
nem pomieszaniem.

-  Czy pan chce, abym to panu jaśniej wy- 
fłomaczyl? -  zapytał Lopez.

-  Ależ oczy wiście.
-  Czy to pana nie urazi?
-  Dlaczego?
-  A więc dobrze, kochany panie. Lubię bai - 

dzo jasno określone syfuacye, a w pana i Franka 
interesie leży, ażebyśmy się rzeczywiście roz­
mówili poważnie.

Lopez usiadł naprżeciw młodego człowieka 
i zapalił papierosa.

-  A więc -  rzekł głosem pewnym i swo­
bodnym -  wiedziałem, że projekt małżeństwa 
pomiędzy panną Syiwią de Compans, a dokto­
rem Frankiem, poruszy do głębi pana drażłi- 
wość i miłość własną i codziennie oczekiwałem 
ze strony pana na fen krok, na kfóry zdecydo­
wał się pan dzisiaj.

-  Ty'ko sprawy bardzo ważne jakie miałem 
do uregulowania, powstrzymały mnie dotąd -  
odpowiedział Okfawiusz, zdziwiony słowami 
Lopeza.

-  Sprawy, klóre są mi znane, panie Gau­
din i które oceniam n.a równi z panem.

-  Wątpię -  mruknął Okfawiusz, patrząc po­
dejrzliwie na Lopeza,

Tenże uśmiechnął się lekko.
-  Uczyniłem apel do szczerości pana, panie 

Oktawiuszu — odparł z naciskiem — i widzę, 
że pan na to źle mi odpowiada. Ale teraz nie 
mamy czasu na bawienie się w słowa, masku­
jące obopólną naszą zręczność, więc pozwoli 
pan, że pójdę odrazu do celu naszej rozmowy 
Niechże mnie pan wysłucha spokojnie, a na­
stępnie uczyni tak, aby był w zgodzie z wła­
snymi interesami i wotą.

(Ciąg dalszy nastąpi).


